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Trybunał lubelski. (;*')

Ośmdziesiąt lat mija, jak bied uje na tym 
padole płaczu, a i drugie, i trzecie lat tyle

(a )  R y c in a  la ,  w y ję t a  z dz ie łka :  O b ra z m ia sta  L u ­
b lin a  ■przez S e w e ry n a  Z e n o n a  S ie rp iń s k ie g o , A .  T .  L .  
iii W a r s z a w ic  1839. A u to r  lak  op isu je  zam ek  l u b e l s k i : 
, , B udow a z a m k u  lube lsk iego  odległej  sięga s ta rozy tno-  
s'ci. P o d łu g  s ia dów  w  A rch iw ach  m ie jsk ich  i p o d ań  
u s tn y c h ,  Boles ław  W .  1025 r .  m ia ł  tu  w ys ta w ić  zam ek  
d r e w n ia n y ,  na  górze  odosobnione j  zew sząd ,  n a d  łąkam i 
i  w o d a m i  w  s t ron ie  w s c h o d n ie j .  R o k u  1240 T a ta rzy  
go  spa l il i .  K iedy  R u s in i  1246 ro k u  o p an o w a l i  L u b l in  
i  sam zam ek  sz tuką  z d o b y l i ,  wów czas  w ódz  ich  D a n ie l ,  
k s ią ze  h a l ick i ,  d la  w iększej  o b rony ,  w  m ie jscu  d re w n ia ­
n y c h  s z a ń c ó w , k a z a ł  w zn ieść  m u ro w a n e  forty f ikacye,  
d la  tern pew nie jszego  u b e zp iecz en ia  się w p o ś r ó d  k ra ju  
o bcego  j n ied łu g o  j e d n a k  z tą d  u s tą p ił .  W ro k u  1340. 
T a ta rz y ,  w szed łszy  do m ia s ta  i spa l iw szy  j e ,  w sze lk im i 
sposoby  u s i łu ją  zd o b y ć  zam ek ,  k tó ry  im się d ługo b a r ­
dzo  o p i e r a ł ; w ziąw szy  go w reszc ie ,  zbu rzy l i  m u ry  p rzez  
D a n ie la  w zn ies ione .  K a z i m i e r z  W .  p r z y b y ł  w k ró tce  
z  w o jsk ie m  , w y p ę d z i ł  T a ta ró w  i zam ek  n a  now o w y ­
b u d o w a ć  k a z a ł ;  p o s ta w io n o  w znios łe  b as z ty  i szańce 
p o łu d n io w e ,  w ów czas  tez  w ynies iono ob ro n n e  m u ry  
w  około m ias ta ,  d la  lepsze j  na  p rzysz łość  p r z e c iw  w r o ­
gom  o b ro n y :  na u l icy  j e z u ic k ie j  z n a jd u je  się s ta ra  basz­
t a ,  m ało  od kogo zw a z a n a  , k tó ra  j e s t  os ta tn ia  z tych  
sz ań eó w  K aź im ie rzo w y ch ,  w y s ta w io n a  z cegły  i  k a m ie ­
n ia ,  n a  t r zy  p ię t r a ,  ze  s t r ze ln icam i  do łu k ó w .  Szańce  
m ie j s k i e ,  poczyna jąc  się od  ko l leg iu m  je z u ic k ie g o  i 
k rak o w sk ie j  b r a m y ,  p r z e c h o d z i ły  u l icą  N o w ą ,  dalej  
m i e j s c e m ,  gdzie  dziś  dom  P a w ę c z k o w s k ie g o , łam ały  
się w  k o ń c u  u l icy  r y b n e j ;  je s z c z e  z n a jd u ją  się tu  szczątk i  
d aw n eg o  m u r u  n a d  k a n a ł e m ; z tą d  g ó rą  szły do b ra m y  
g ro d z k ie j ,  od  niej  k u  D o m in ik a n o m  , az  do ko l leg iu m  
J e z u i tó w .* 4

, , Z a m e k  lu b e lsk i ,  o p rócz  sw o jego  p rzez n a c z e n ia ,  b y ł  
m ie jsce m  są dów  w ó j to w sk ic h  p r a w a  m agdeburgsk iego ,  
m iesz k an iem  s ta ros ty  i m o n a rc h ó w ,  w  czasie ich  p o b y tu  
w  L u b l i n i e ;  tu także  odbyw ały  się sądy z iem skie  i g ro d z ­
k ie .  W ład y s ław  Ja g ie ł ło  w y m u ro w a ł  w  d z ie d z iń c u  ko 
ś c ió ł ;  synow ie  K az im ie rza  Ja g ie l lo ń c z y k a  p o b ie ra l i  tu  
nauk i .  W ie ż a  zam kow a służyła  za  w ięz ien ie  d la  sz laeh ty  
in  tu r r i  et in  fu n d o  , na  w ie rz c h u  za m n ie jsze  p r z e w i ­
n i e n i a ; w  lo c h u  zaś ,  k tó ry  tak  j e s t  g łę b o k i ,  j a k  sam a 
w ieża  wygoka , za  z b ro d n ie  ty lko .  G m ach t e n , z  ob ­
sz e rn y m  w ś ro d k u  d z i e d z iń c e m , z r e s ta u ro w a n y  p rz e d  
k i lk u  la ty  w  g o tyck im  s t y l u ,  j e s t  w łasnośc ią  r z ą d u ,  i 
zdob i  w span ia le  m ia s to .44

(*) W y ją t e k  z  P a m ią te k  J P a n a  S e w e r y n a  S o p l ic y , 
cześn ika  p a rn a w sk ie y o . T o m  II .

W  p rz e d m o w ie  do to m u  I. tych że  p a m i ą t e k ,  z a w ie ­
ra ją c y c h  pow ieśc i  j ę d r n e :  , , K a za n ie  k o n fc d c r a c k ic ,  P . 
D z ie rż a n o w sk i, P . B ie le c k i, K siąże  R a d z i w i ł ł , P a n ic  
k o c h a n k u , K s ią d z  M a r e k , 44 tak  m ó w i  o p isa rzu  ich  
w y d a w c a :  , , A u to r  z rz a d k ą  sz tuką  u m ia ł  się p rzen ieść
w p r z e s z ł o ś ć  , doskona le  i j a k  p r a w d z iw y  p o e ta  w idz i  
j ą ,  s ły s z y ,  p a m ię t a ,  opow iada .  Sąto  r a p so d y  w ie lk ie j  
e p o p e i ,  k tó re j  b o h a te r e m  daw na  k o n tu sz o w a  Po lska .  
N iechże  n am  j ą  a u to r  r o zw in ie  w  j a k  na jw ięk sze j  l i c z ­
b ie  p o d o b n y c h  p o w ie ś c i ;  n iech  n iczam ykając  się w  j e ­
dnej  ty lko  epoce ,  w s zys tk ich  ty c h  daw n y ch  i z różnego  
w ie k u  P o la k ó w  antenatów ',  k tó ry c h  szanowme rysy  w  na- 
p ó ł  z a ta r ty c h  i zam ie rzch ły ch  p o r t r e ta c h  , t u  i ówdzie 
w id z ieć  m o ż e m y ;  n iech  m ów ię  całe  to m nós tw o  doino 
w y c h  naszych  n i e b o s z c z y k ó w ,  tak  d la  nas c ie k a w y c h ,  
a m ięd zy  sobą po d o b n y ch  , p o zb ie ra  z w ysokich  śc ian 
z a m k ó w ,  z n isk ich  kośc io łów  m ie j s k i c h ,  z zak ry s ty j ,  
r e fe k ta rzó w ,  k o ry ta rz y  i f ra m u g  k la s z to rn y c h ,  z k ą tów  
i  s t ry ch ó w  r a tu szo w y c h  i t ry b u n a lsk ich  , pow yciąga  
n a w e t  z g ru b y ch  p a ję c z y n  i  czarnego  k u rz u  nag ro b k ó w ,

przeżyłbym, a nigdy bym nie zapomniał wra­
żenia, jakie na ranie zrobił trybunał lubelski; 
chociaż na nim byłem nie dzieckiem, ani mło­
kosem. Łubom starzec, nie zazdroszczę mło­
dzieży naszej, że mnie przeżyje, bo nigdy w i­
dzieć nie będzie tego, na cośmy patrzali. Do­
czeka się i ona swego czasu czegoś dobrego, 
ale takie nie bedzie to, co było. I nasze try­
bunały były pełne pow agi, i było na co pa­
trzyć; ale trybunał koronny b y ł nierównie oka­
zalszy , bo starszy wiekiem i więcej narodom 
sprawiedliwość wymierzał. Na L itw ie dziesieć 
Avojewodztw, a at Koronie ledAvo nie trzydzie­
ści. Otóż kiedy konfederacya barska sie roz- 
Ariązała, kraj pierwszy raz podzielono, a mój 
pan już nie ż y ł, osiadlem, jak to poAviadaja, 
jak na lodzie. Miałem ja  chętkę i w  Avojsku 
Rzeplitej służyć, i o tom się starał; ale de­
partament przyjmował konfederatÓAAr barskich 
z rÓAvną uprzejmością, jak pies jeża. Cóż tu 
było robić? Przypomniałem sobie czasy dawne, 
jak  to ja  kiedyś u Avuja relacye pozwÓAV prze- 
pisywałem ; pomyśliłem sobie, pójdę do pale- 
stry obywatelom służyć. Coś się z praAva pa­
m ięta, reszty się douczy: nie ŚArięci garnki
lepią. Pomagali mnie też ludzie. W  Polsce, 
kto się b ił za ojczyznę, a jeszcze coś dla niej 
oberwał po kościach, między SAVoimi z głodu 
nie zginie. Pan Fabian WojniloAvicz, regent 
ziem ski, A\rzią ł mnie na dependenta; a przy 
takim łepaku, kto nie chciał, praAvaby się nie 
nauczył, a cóż dopiero, fałdy przysiedziawszy! 
W krótce czloAviek AvpraAvil się staAvac, jak  
potrzeba; a że aa- kieszeń pacyentom niebardzo 
zazierał, szlachta poAtierzała interessa. W ła ­
śnie A\rtenczas na rękę mi poszło, że pan Ste­
fan Oborski, plenipotent księcia AAojeAAody, 
ożeniAASzy się z panią Chrapowicką, bogatą 
w dow ą, której AvydŻAvigiAA’a ł majątek nieco 
zawikłany, musiał się przenieść na Biała Kuś, 
a zate'm księciu podziękować. W ielu było 
ubiegających się, aby jego miejsce zastąpić, i 
mocne były intrygi. A le książę z Avlasnego

nie p r zep o m n iaw sz y  i ty c h .  co ty lko  w  s ta rych  sz tychach  
h e ra ld y k ó w  i k ro n ik a rz y  m iesz k a ją :  a odśw ieżyw szy  im  
sza ty ,  p r z e ta r łs z y  k a ra b e le ,  p o p raw iw szy  w ąsy  i c zap k i ,  
tc h n ie  w n ich  na nowo w z ro k ,  s łuch  i m ow ę ,  zeby  p o d  
p ió rem  j e g o  m ogli  z n ó w  p o p a t rz e ć ,  p o gadać ,  pożyć  po 
d a w n e m u ,  po  k r a j o w e m u ,  po po lsku .  N iech  ich  r o z ­
p ro w ad z i  p o  ich  d a w n y ch  ko m n a tach  , ich  obozach  , 
z j a z d a c h ,  t r y b u n a ł a c h ,  k o łach  sz lacheck ich  i s e n a to r ­
sk ich  , i po  ró ż n y c h  scenach  tego samego życ ia ,  k tó re  
oni n iegdyś ,  j a k  se jm ik  zg ie łk l iw y  z b u k ie m ,  z szczęk iem  
i p a r a d ą ,  a  zaw sze  ze  czc ią  i w ia rą  o d b y w a l i ,  —  ży­
c i a ,  na  k tó reg o  szczery  opis nie  j e d e n  m oże  z o m d la ­
łych  i z cu d zo z ie m c za ły ch  p r a w n u k ó w  k rz y w ić  się t e raz  
b ę d z ie ,  j a k b y  j a k i  n iedo łęzn ik ,  s u c h o tn ik  k rz y w i ł  się i 
s łabną ł  n a  p o tę ż n y  zapac h  sta re j  b u te lk i  w ę g rz y n a  zy- 
w o tn ie g o ;  a z ro b i  rzecz  pam ię tną  i s ł a w n ą ,  s tan ie  się 
w ie lk im  m a la rzem  h is to ry c z n y m .44

S p e łn i ł  a u to r  P am ią tek  S o p l i c y ,  zy czen ia  w y d aw cy  
i p rzes ła ł  m u  drugi pam ią tek  to m i k ,  z a w ie ra ją c y  p o ­
w ie ś c i :  P .  O g iń s k i , T a d e u sz  R e j  te n ,  P . R c w ie ń s k i  i
T r y b u n a ł  lu b e lsk i , k tó ry  Czy te ln ik o m  naszym  p o d a je m y .
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instynktu, przypomniawszy sobie, że w idyw ał 
mnie w  b itw ach , i że pare  razy byłem  do 
niego posłany z sekretneini instrukcyami^ pi zez 
JW . Ogińskiego, w ojew . w itebsk ., wówczas 
pana mojego, przez w zgląd na te moje jakieś 
zasługi dla k ra ju , pow ierzył mi attentowame 
wszystkich spraw , jak ieby  mógł mieć tak  w  ziem- 
stw ie , ja k  i w  grodzie nowogrodzkim.

Już od la t k ilku chodziłem koło pańskich 
interessów , kiedy książę mi kaza ł jechao do 
B ia łe j z częścią swojego dworu, i tam na nie­
go czekać. ' K siąże przybywszy do B iałej, nie­
długo w  niej gości! i pojechał do Lublina, gdzie 
finalnie sądzona być miała jego spraw a zada­
wniona, która przez w ielkie forsy przechodziła. 
S ięgała  ona jeszcze czasów księcia R adziw iłła  
S iero tk i, a okoliczności, z których w y n ik ła , 
głośnemi są dotąd na Litwie. Książe Sierotka 
ż y ł w  ścisłych stósunkach z JW . Iliniczem, w o- 
jew odą brzeskim litew skim , co m iał w ielkie 
dob ra , a między innemi B ia łe , w' której mie­
szk a ł; kiedy więc pow ziął zam iar odbycia piel­
grzymki do ziemi św iętej, pow ierzył go przy­
jacielow i swemu. A  że w  k raju , gdzie barba­
rzyństw a pogańskie panuje, gdzie morowe po- 
w'letrze nie u sta je , gdzie dostać się nie można, 
jeno przebyw ając góry , morza i pustynie, po­
dróż tak  je s t  niebezpieczna, iż można było 
zak ład  trzym ać, że się z niej nie pow róci; 
ksiaże będąc kaw alerem , i nie mając sukces- 
só ró w , prócz książąt R adziw iłłów , upartych 
K alw inów , którzy go z pow'odu, że rew okow ał, 
ile mogli prześladow ali ? a tein i on do nich 
nie w iele m iał serca , i nie rad  b y ł ,  aby po 
je^o  śmierci ogromne spuścizny miały w zbo­
gacić nieżyczliwych krew nych, um yślił m ająt­
kiem swoim obdarzyć przyjaciół. l e  w szy­
stkie okoliczności przyjacielow i w ynurzając, 
prosił go o radę. Na to Pan Ilin icz: „ Ja k
zrobisz testament, mój książę, a Pan Rog cie­
bie do kraju  nie wrróci, ci, których obdarzysz, 
nie będą korzystali z tw ojej szczodroty. Ty 
w iesz ', ' że w  praw odaw stw ie naszern żaden 
testament nie je s t tak  mocnym, aby in terpre- 
ta tio n i nie podpadał: krew ni twoi K adziw iłło- 
wie Birżańscy, są silni, oni rej w odzą Dyssy- 
dentami obudw ócli narodów, a w  L itw ie i K a­
tolik naw et po tw ojej śmierci ich nie odstąpi; 
zw alą tw ój testam ent, ow ładną tw oje dobra 
i napełnia je  Bombizami. Jabym  ci radził, 
nie testamentem, ale formalną tranzakcyą roz­
porządzić m ajątek.1'  —  „A  to jakim  sposo­
bem ? “  zapytał książę. —  „ T y  nieżonaty", 
odpowiedział JW . Ilinicz, „ ja  dzieci nie mam; 
zróbmy więc między sobą tranzakcyą na prze­
życie. Ja  pierwej um rę? —  wszystkie dobra 
tw oje; Pan Bog ciebie pierw ej zaw oła do 
chw ały  sw ojej? —  S łuczczyzua, K ojdanow - 
szczyzna, S iebież, i co tylko teraz posiadasz, 
będą moje: a zjedzą diabla K a lw in i, jeżeli
nn jedną piędź tw ojej ziemi w ydrą. “  —

„Z goda", pow iedział książę. Zaraz oba pano­
wie pojechali do B rześcia, dla przyznania so­
bie tranzakcyi. Książe Sierotka puści! się na 
pielgrzym kę. M inął rok jeden i drugi; już  
tedy JW . Ilinicz w yglądał tylko pewnego do­
niesienia o śmierci k sięc ia ; bo chodziły wieści, 
raz, że okręt, na którym płynął, rozbitym zo­
s ta ł; raz, że z dżumy um arł; inny raz, że b i- 
surmanie go zabili. A  że w ojew oda b y ł ł a ­
kom y, bardzo niecierpliwie m usiał oczekiwać 
dokładniejszej wiadomości; pięć księstw  i trzy­
naście h rab s tw , nie piechotą chodzą! A le  
c z ł o w i e k  s p o r z ą d z a ,  P a n  B ó g  r o z r z ą ­
d z a .  K siąże Sierotka w szystkie trudy i nie­
bezpieczeństw a przy pomocy Anioła^ swego 
przeby ł i zdrów  w rócił: szukał śmierci po
szerokim świecie i je j nie zn a laz ł; a Ona pana 
ilinicza w  jego w łasnych dobrach w ytropiła. 
Bo kiedy książę Sierotka ju ż  w7raca ł do Nie­
św ieża, w7 K rakow ie ledwo k ilka  dni zatrzy­
m awszy s ię , obrócił podróż na B ia łę , aby 
przyjaciela uściskać, —  aż w jeżdżając do mia­
sta, spotyka kondukt bardzo okazały ; zapytuje, 
kogo to p row adzą, i dowiaduje s ię , że JW . 
w ojew odę Ilinicza, którego przed dw oma dnia­
mi na polowaniu niedźwiedź rozdarł. O ddał 
mu ostatnie posługi książę i szczerze po nim 
p łak a ł, bo b y ł czułego serca, jako  o nim piszą, 
że nie było cnoty, którejby nieposiadał. Ale 
że tranzakcya ja k  w ó ł była w yraźna, dostało 
mu sie czem łz y  obetrzeć, i ubogim za duszę 
nieboszczyka świadczyć. B ia ła , S ław atycze, 
Zabłudów7, M ir, i tyle innych dóbr lliniczow - 
skich, w eszły w  dom R adziw iłłów . T ak  jem u 
pielgrzym ka i na ten i na tamten św iat po­
m og ła , bo by ł w art tego. Zona w ojewody 
Ilinicza, T arłów na z domu, m iała posag swój 
oparty na dobrach m ęża : Książe Sierotka,
chociaż ona nie m iała dożywocia, pókąd żyła, 
ich nie ty k a ł, zostawując je j w szystkie docho­
dy; a ona w yw dzięczając się za tę ła sk ę , li­
stem własnoręcznym zapew niła księc ia , że ani 
sama, ani je j sukcessorowie, o je j posag nigdy 
upominać się nie b ęd ą , gdyż aż nadto została 
zaspokojona. Ale polem T arłow ie zaczęli pie­
niąc księc ia , jakoby takie ustępstw a kobiece, 
nie listem , ale tranzakcyą przyznaną wr assy- 
stencyi k rew nych, miały się robić. Przez lat 
półtorasta oto w szczynały się i uryw ały spra­
w y. Książe M i c h a ł  R a d z i w i ł ł ,  hetman 
wielki litew sk i, ojciec księcia w ojew ody, na 
trybunale lubelskim  z jechał się b y ł z T a r ła , 
wojewodą lubelskim , który mu niemało nado- 
ku cza ł, będąc najzuchwalszym  z ludzi; ale 
w tenczas na niczem sp e łz ło , a wkrótce JW . 
wojew oda lubelsk i, ostatni z domu T a r ł ó w  
po m ieczu, zginął na pojedynku od Jaś. OśwT. 
księcia P o n i a t o w s k i e g o ,  podkomorzego ko­
ronnego , o którym to pojedynku w iele było 
gadania. Spraw a dostała się w  spadku Jaśn. 
Ośwr. księciu L u b o m i r s k i e m u ,  m arszałkow i

17
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m ów ią: bić się po djabelsku, a Polacy: bić się 
po łęczycku. Tyle mi się zostało z całej fran - 
cuzczyzny. Otóż radbym się p rzek o n a ł, czy 
lepsze gracze w  Łęczycy, czy w  Poniewieżu.“

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i.)

Cecylia R en a ta .

wielkiem u koronnemu. Jeśli świadomy jestem  
tego w szystk iego, nie d z iw , bo od dessn o 
d esk i, sto razy może przeczytałem  w szystkie 
dokumenta, tyczące się tej spraw y.

Pojechaliśm y więc do Lublina za księciem. 
Do bryki, w  której siedziałem, dodano mi pana 
B artłom ieja Chodźkę, dworzanina księcia. Do­
bry  chłopiec, ale paliw oda, jakiego św iat i  ko ­
rona polska niew idziały. Ojciec je g o , sędzia 
ziemski up itsk i, m iał piękny m ajątek i k ilk a  
razy deputatow a! na trybunał. M ógłby on sam 
wykierow ać sy n a , ale rady mu dac nie mógł, 
tak i by ł zab ijak . O ddał go do palestry, chcąc 
mieć niedaleko swego oka; ale ten w ięcej sza- 
belki, niż pióra pilnując, tyle ponakraw ał łbów , 
ze w  jednym roku do trzydziestu tysięcy m usiał 
zapłacić za jego burdy. Naprzykrzyło mu s ię ; 
a  ze b y ł spadkowie przyjacielem  domu K adzi- 
w iłłó w , a ksiaże R adz iw iłł lub ił szlachtę łap - 
czywa do korda, w ięc go oddał do Nieświeża. 
W z ro k u  był małego i sucharlaw y, figura me- 
poczesna; ale mało ludzi równej siły  i tak  
szabla robiących. M iał on pałasz cieniutki, 
k tó r y 's m y c z k ie m  nazyw ał. N ajm ilsza jego 
zabaw ka by ła , w paść między nieznajomych, i 
udajac m azgaja, przyjść do zaczepki. Pozw a­
la ł  naprzód z siebie żartow ać, potem odciął 
sie czein grabem, żeby być wyzwanym , dopiero 
minę tchórza p rzybraw szy , w ypraszał się od 
pojedynku, a nakoniec z musu niby bił się i 
kaleczył tych , co się na nim me poznali. Ja, 
że byłem ju ż  ojcem dzieciom , a do tego za­
szczycony przyjaźnią W . sędziego upitskiego, 
wiec miałem przewagę na panu Bartłom ieju, 
i w ierzy ł mi. Byw ało nieraz umityguj go , 
kiedy przyjechaw szy do Nowogródka, w padnie 
w  bu rdę; bo 011 zawsze do mnie zajezdzał, 
jak o  do' sługi jednego dworu. W ięc  z nim na 
bryce siedziałem ; a on, że nigdy dotąd z L itw y 
nie w y jech a ł, w ypytyw ał się mię w  drodze 
o koronie. Kazu "jednego mówi m i: „W ybacz 
panie Sew erynie, ale tak i mój smyczek musi 
sie pobratać z Koroniaszami; szczególnie rad ­
bym poznał jakiego Łęczycanina. “  —  to
czemu? “ —  „T em u, że kiedy mnie w  szkołach 
m ęczono, w yczytałem  w  T rocu, że Francuzi

Opis uroczystości weselnych podczas ślubu 
Władysława IY. z Cecylią Renatą, 
w  roku 1637., wyjęty z współcze­

snego rękopisinu.
„Przy jechałem  do W arszaw y czterema dnia­

mi przed weselem , gdzie wielką drogość zasta­
łe m , a teraz jest jeszcze większa za zjazdom 
panów litewskich, biskupów i innych prałatów'. 
A  że W isła  m a ła , tedy nic do żywności nale­
żącego W arszaw ie dodać nie mogą w odą, za- 
czem dziwne a w ielkie mdłości na mieszek pa­
dają. K ról jegomość we czw artek przed nie­
dzielą weselną powrócił do W arszaw y z Jełży, 
majętności biskupa krakowskiego. Tam nie­
znacznie zajechał był dla widzenia i oglądania 
królowej jejmości. Skoro tak  sobie postąpił, 
napraw ił był jmć pana wojewodę sieradzkiego, 
jmć pana m arszałka wielkiego koronnego, aby 
o audyencyą prosili królowej jejm ości, którą 
ona pozwoliwszy w innej izbie i dalszej od 
swego pokoju , gdy po audyencyi w racała  się 
do swego pokoju, ‘ król tylnemi pokojami zaszedł 
je j drogę i we drzwiach stanął. Sama królowa 
jejmość zdum iała s ię , iż któryś p a n , po nie­
miecku ubrany, zastąpił je j w e drzwiach, i ustą­
pić nie chce. Poczęła sobą trw ożyć, aż król 
jegomość postrzegłszy to strwożenie królowej 
jejm ości, porw ał ją  za rękę i ścisnął. Kró­
low a dopiero się dom yśliła, że żadenby nie 
śm iał inny tego czynić okrom kró la ; natychmiast 
nisko aż do nóg się u k łon iła , potein w pokoju 
z sobą rozmawiali. Nazajutrz rano po śniadaniu 
odjechał król do W arszaw y , gdzie dnia 10. 
W rześnia wieczorem przybył. Królowa jejmość 
potem w jeżdżała w sobotę dnia 12. W rześnia; 
aż do Ujazdowa ksiądz biskup warm iński, Szysz- 
kow ski, z księdzem biskupem płockim i księ­
dzem podkanclerzem , naprzeciw ko niej wyjeż­
dżali. Ze świeckich te'z senatorów' sześciu wo­
jewodów litewskich i kasztelanów, także z du­
chownymi wyjechali do Ujazdowa. Przed w ie­
czorem dopiero wysiano poczty bardzo ozdobne: 
kopijników 400 pięknie ubranych, piechoty ró­
żnej 3,500 ludzi, osób konnych pod trzysta , i 
innych, dragonów, kozaków pod tysiąc. Było 
bardzo szumno od rzędów bogatych, koni dziar­
sk ich : zgoła pięknie wjechali z podziwieniem
różnych narodów ludzi. Posłowie cudzoziemscy 
prowadzili królową, i na koniach tuż byli przy 
boku, jako to : poseł króla duńskiego, poseł ce­
sarski, poseł kurlirszta brandenburskiego. Króla 
Irancuzkiego, angielskiego i hiszpańskiego po­
słów niebyło. B y ł poseł hiszpański w W arsza­
w ie , ale na tydzień przed weselem w yjechał;
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M edale, wybite na pamiątkę zaślubin

co to za artijicium, wywiem się pewnej rzeczy 
i oznajmię. Dwie bramy, jednę przed Bernar­
dynami, a drugą przed Gerardowym dworem 
od Ujazdowa, niedaleko od Bernardynów, po­
stawili. Tam muzyki rozmaite dęte grały ; król 
jegomość na cudnym koniu siwym tureckim sie­
dział, w’ brud farbowanym, rząd bardzo koszto­
wny dyamentowy; ubiór na nim jako złota blasz­
ka tak na nim nie leżała, ale stała: bardzo
rzecz kosztowna i misternie robiona! Z dział 
bito, w trąby i bębny, w szałamaje, surmy: 
zdało się nam , że się W arszawa od wielkiego 
łoskotu i puków roztrząść miała. Kareta, w któ­
rej królowa siedziała, bardzo kosztowna, trzy­
dzieści sześć tysięcy kosztow ała; sześć koni tu­
reckich, W' brud farbowanych, ciągnęło ją ; szor 
aksamitny, błękitny, sprzączki złociste srebrne, 
woźnice od hatłasu i aksamitu, pętlice złote. 
Sama królowa, świetnie także ubrana, z Leo- 
poldowa , arcy-księżną, siedziała w karecie, a 
przed niemi królewna jejmość z królewiczem 
Karolem, biskupem wrocławskim. Trębaczów 
króla jegomości 16stu ze srebrnemi trąbami, 
z munsztukami, i altembasy przy trąbach, a kró­
lewskie herby złotem haftowane były. Dwa 
bębny usarskie srebrne, bardzo wielkie, z her­
bem królewskim na obudwóch, pozłocistym. 
Gdy do miasta wjechali, zaraz pominąwszy za­
mek, do kościoła ś. Jana przyjechali; tam kró­
lowa jejmość ksiądz biskup poznański z kano­
nikami witał. Potem benedykcyą daw ał ksiądz

W ła d ysła w a  I F .  z Cecylią R enatą.

arcybiskup gnieźnieński, i potwierdzenie było 
ślubu, ratyfikując ślub w Wiedniu uczyniony. 
Pote'm: T e Deunt laudatmis, po które'm piechotą 
król jegomość szedł przed królow ą, a za nim 
królowa sz ła ; dwanaście pacholąt poprzedzało 
królestwo ichmość z świecami jarzęcemi. Tam 
dopiero muzyki po gankach, oknach pokojowych, 
tamże i strzelbę wypuszczono. Z dział i ręcznej 
strzelby bardzo wielkie ognie daw ali, tak , że 
niejedna kamienica, mianowicie okna, akt ten 
poczuły. Niektórzy panowie zostali, zaprowa­
dziwszy królową, a większa część do kamienic 
się rozjechała. Potem w nocy privatim  wie­
czerza była. Nazajutrz w  niedzielę nierychło 
bardzo król jegomość z królowa do kościoła 
przyszli, aż o czwartej godzinie z południa po­
częła się msza święta, którą odprawował ksiądz 
arcybiskup gnieźnieński i ten akt koronacyi czy­
nił. Przyczyna tak nierychłego przyjścia kró­
lestwa ichmość była, że poseł króla duńskiego 
chciał podsiadać legata papieskiego, który też 
niechciał dać precedencyi onemu. Sam król jmć 
przez wielu ludzi kilka godzin traktow ał, tak, 
że się akkomodowało, że legat na swoje'm miej­
scu siedział, a poseł duński podle królewicza 
Kaźimierza, przed którym klęczała królewna, 
przed nią arcyksiężna I.eopoldow'a, a potem na 
majestacie królowa pod baldakinem, nakoniec 
król. biskupów czternastu było z suffraganami 
pontijicaliter ubranych. Królowa kommuniko- 
w'ała przy mszy z rąk księdza arcybiskupa gnie-
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źnieńskiego; król jmć i ona na ofiarę chodzili; 
król jmć w ubiorze królew skim , w  k a p ie , dal- 
inatykach, jako  biskup siedział, oprócz tylko 
m itry , albo in fu ły , ale na to miejsce korona 
królew ska na głowie b y ła ; królow a podle niego 
na sążeń siedziała z koroną na g ło w ie , w  pra­
w ej rece berło trzymając, w  lewej jab łko  złote 
z krzyżykiem ; muzyka po w szystkim kościele 
bardzo głośna, krzykliw a. Po tem nabożeństwie, 
odprawiwszy jmć ksiądz arcybiskup gnieźnieński 
m szą, zaczął: T e  D eum  laudam ns. M uzyka
kończyła, a ' królestwo ruszyło się z jmć panami 
senatorami do zamku. Tam rozmaite strzelanie, 
znowu inne m uzyki w  zam ku, gdzie muzycy 
śpiewaniem swem wdzięcznem w itali królowe, 
śpiew ając: Salve Caecilia R e n a ta ,  R e g in a
P oloniac. Tam dalej w takim  tumulcie i ludzi 
i samychże muzyków i instrum entalistów , tru­
dno było wyrozumieć dalszego tex tu : skończyło 
się to przed szóstą na półzegarzu przy świe­
cach : począł się obiad na sali now ej; stołów 
by ło  dziewięć długich przez sa lę , ale ani jmć 
ksiądz biskup gnieźnieński, ani legat, ani inni 
biskupi i  wielu panów nie b y ło , do kamienic 
swych poodjeżdżawszy. Potem zaś zgromadzili 
sie i byli świeccy panowie na tym bankiecie i 
tańcowali. W  nocy race miasto w yprawiało 
I ognie rozmaite. Ojcowie też Jezuici, oprocz 
nich żadni insi księża nieodprawowali takich 
figlów jako  oni: rozmaitemi lampami, ogniami, 
obrotami sKmecznemij miesioczneini? wieżo sw oje 
przykryli i otoczyli. Panowie ze dworów swych 
ognie p a lili, race puszczali, mianowicie z batu 
szumnego, który Gdańszczanie w podarunku kró­
lowi jegomości p rzysłali; tam race puszczali 
rozmaite. A jmćpan podskarbi koronny foremne 
i odważne ognie i race puszczać kazał z wieży, 
na dworze jego umyślnie dla tego uczynionej. 
T ak  noc niedzielna przeszła i odpraw ow ała się 
w' ogniu ustawicznym i racach. Inne dni w e­
selne, jako się odpraw iły , w ie , kto był przy 
t e m . —

Zw iązek W ładysław a IV . z Cecylią Renatą, 
arcyksiężniczką austryacką, powodem był do 
w y bicia umieszczonych tu m edalów ,  ̂ wyjętych 
z szacownego dzieła lir. Edw . Raczyńskiego. 
„Pomimo obstawania Polaków' przy zgubnem 
praw idle wolnej elekcyi, życzył naród potom­
stw a panującemu królow i tem w ięcej, iż dw aj 
młodzi bracia królew scy, Jan Albrecht i Ale­
xander K aról, wkrótce po ojcu swoim Zygmun­
cie III. byli zmarli. Zamiarem było W łady- 
sław a IY . pojąć za żonę E lżbietę, córkę Pala- 
tyna R enu; księżniczka ta  przecież w wierze 
protestanckiej wychowaną była, co Polaków od 
niej odstręczało; zam yślał potem W ładysław  IV .
0 księżniczce m antuańskiej, k tóra później żoną 
jego została, lecz i ten związek nie przyszedł do 
sku tku ; a stósunki ówczesne dworu polskiego
1 austryackiego powodem były królow i, ze się 
oświadczył o rękę arcyksiężniczki Cecylii Re­

n a ty , którą Jan K azim ierz, królew icz, posłem 
do W iednia w ysłany , zaślubił b ratu  dnia 9. 
Sierpnia 1637 roku.

Pierwszy medal większy wystawia króla i 
kró low e, przy stole ręce sobie podających. 
Napis wr otoku: VLADISLAUS IV . POL(oniae) 
SUEC.Q. (Sueciaeque) R E X  ET CAECILIA 
RENATA A RCH ID U X  A U ST R (iae) SPONSI 
AUGUSTISSIM I; tojest: W ładysław  IV ., król 
polski i szw edzki, i Cecylia Renata, arcyksięż- 
niczka austryacka, małżonkowie najjaśn iejsi.— 
Drugi zaś wiersz w  około: HUNC GENUIT 
BOREAS HAEC NOMEN DUCIT AB AU- 
STRO REGIBUS HIS MUNDI PLAUDIT 
UTRUM Q(ue) L A T U S; tojest: Ten na północy 
zrodzony, ta  od południa; z obu stron świata 
uw ielbiają ich. U góry medalu są aniołowie.

Strona odw rotna: Mars i Pallas trzymają
koror.ę nad sercami gorejącemi; po jednej stro­
nie je s t herb po lsk i, po drugiej austryacki; 
w 'około we dwóch wierszach napis: ASPICE
QUAM FAUSTO COEANT IN  FO ED ERA  
NEXU SARMATA LIB ER TA S AUSTRIACUM  
IM PERIUM  D I RERUM EO M IN I F  A CI ANT 
PLACIDEQUE DIUQUE GAUDEAT UT T AN­
T IS  ISTUD E T  IL L A  BONIS; tojest: Patrzaj, 
ja k  się przyjaźnią połączyły wola ość sarmacka 
z daw ną Austryaków chw ałą. Nieba sprawcie, 
aby w  długie czasy oboje w obfite opływ ały 
dary7.

Drugi medal. S tr. g łów na: Cyfra W łady­
sław a IV . i Cecylii R enaty , nad nią korona, 
u góry w 'płom ieniach imię Jezus i napis: IN 
MEMORIAM REGI ARUM N UPTIARUM ; to­
je s t: Na pam iątkę królewskich zaślubin.

Str. odwrotna: Herby na dwóch tarczach,
polski i austryacki, i dokończenie napisu strony 
głównej: C E L E B l lA T  A R U M  V A R S  A V IA E  
13. SEPT(em bris) 1637.; tojest: Odprawionych 
w W arszaw ie dnia 13. W rześnia 1637. Nad 
tarczami jest napis: AUTOR CONJUGII DEUS, 
t. j . :  Bóg małżeństw o ustanowił.

O Daguerotypie.
W ielkie optyczne odkrycie Daguera, do usta­

lenia i schwycenia obrazów w Camera obscuru 
odbitych, już nareszcie św iatu objawione zostało. 
W ynalazca, par D a g u e r e ,  zaszczycony po­
przednio krzyżem legii honorowej, teraz w na­
grodę swych zasług i ważności w ynalazku , 
otrzymał od narodu francuzkiego dożywotnią 
rocznią pensyą, 6,000 franków. Sławny7 badacz 
natury , pan A r a g o ,  na dniu 19. Sierpnia czy­
nił z tego tak  ważnego w ynalazku sprawozda­
nie w akademii, w którem podał najprzód w krót­
kości liistoryą Camera obscitra, mogącą w7 tej 
chwili nie jednego interesować. Camera ob- 
scura, dotąd igraszka i zabaw ka dzieci, przez 
Daguera zaś do doskonałości najbieglejszego ry-
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sownlka podniesiona, a nawet w  wierności na­
śladowania. przedmiotów wyższa nad wszelką 
sztukę, była wynaleziona w połowie 16. wieku 
przez neapolitańskiego lekarza , J a n a  B a p t y ­
s t ę  P o r t a ,  pilnego badacza natury. N ajsła­
wniejsi uczeni czasu odwiedzali doin jeg o , tak 
że Porta założył tak nazw aną A cadem ia  deg li 
arcani, której członkowie obowiązani byli udzie­
lać sobie nieznanych dotąd użytecznych wyna­
lazków. Tym sposobem zebrał sobie materyaly 
do swego ważnego dzieła: J. l i .  P ortae  A a -  
giae u atu ralis, seu dc miraculis rerum natu- 
ralium libri IT'. N eap. 1558. f o l . , które pra­
wie na wszystkie europejskie ję z y k i, nawet na 
arabski, przełożone zostało.

Porta pisze w  tern dziele , że przez mały 
otwór, w okiennicy zamkniętej zrobiony, wszy­
stkie zewnętrzne przedmioty odbijają się na 
płaszczyźnie białej, w pokoju naprzeciwko trzy­
manej, w naturalnych kolorach, tylko odwrotnie; 
w prawiwszy zaś w otwór szkło w klęsłe , stają 
się przedmioty daleko w’yrazniejsze, tak dalece, 
że naw et rysy znajomych osób rozpoznać mo­
żna. Z a pomocą więc izby tak  zaciemnionej, 
można otrzymać najdokładniejsze obrazy ludzi, 
zwierząt i innych przedmiotów’, a naw et obser­
wować zaćmienie słońca. Porta  ̂ uży ł także 
w miejsce naturalnych przedm iotów, małych 
malowanych obrazkow, które blisko szkła w klę­
słego odwrotnie u s taw ił, t ak,  aby od słońca 
oświecone b y ły , i którym różne mógł dawać 
poruszenia, przez co naśladował polowanie, co 
wtenczas za nadzwyczajne cuda uchodziło. Z a­
raz z początku, dodaje Arago, żałowano, że tak 
pięknych obrazów’ nie można schwycic; a gdy 
przy końcu zeszłego w ieku działanie św iatła  
na zmianę koloru papieru, w saletrzanym niedo- 
kw asie srebra zamaczanego, rozgłosiło się, czy­
n ił francuzki badacz natury, C h a r l e s ,  w  tej 
mierze doświadczenia, równie ja k  i sław ny an­
gielski chemik i fabrykant porcelany o od,
które atoli bez skutku pozostały. _ r *  •

Około roku 1815. powtarzali te same do­
świadczenia najprzód niezależnie jeden od dru­
giego, później poznawszy się w spólnie, pan 
N i e p c e ,  w łaściciel dóbr z okolicy Clialons nad 
Saoną, i nasz D a g u e r e ,  i doszli nareszcie, po 
przezwyciężonych wielu trudnościach, do tego 
rezultatu , ze w  14. Grudnia 1829. zaw arli for­
malną ugodę, w celu dalszego wydoskonalenia 
m anipulacji,' zkąd się okazuje, że główną ideę 
podał Daguere. (* )

To udoskonalenie nareszcie się udało , i Arago 
utrzym uje, że na mocy najściślejszych badan 
kommissyi, za pomocą Daguerotypu^ otrzymane 
obrazy, wyjąwszy kolory, tak są odbitym przed­
miotom podobne, ze tak  dokładnie nie ludzka

(*) S ukcesso ro w ie  p an a  N i e p c e  o trzy m a li 4 ,000 f r . 
p c n sy i, ja k o  -w y n ag ro d z en iew sp ó łu d z ia łu  w te m  w aznćm  
o d k ry c iu .

ręk a , ale chyba sama tylko natura rysować 
potrafi. Z a pomocą tej Cam ery  będzie można, 
n. p. miliony hieroglifów egipskich w jednej 
chwili przekopijow ać; ryciny znanego francus­
kiego dzieła w tym przedmiocie zmaleją i zni­
kną przy tern nowem odbiciu, a jeden człowiek 
z tem czarodziejskiem narzędziem, w jednej chwili 
więcej dokaże, ja k  całe uczone towarzystwa 
przez przeciąg lat k ilku. Obrazy Daguera nie 
sa to rysunki liniow e, lecz czyste tyn ty , jak ie  
natura przedstaw i a , które szczególniej w odda­
leniu i przez szkło powiększające w idziane, 
magiczne czynią wrażenie. (* )

M anipulacya jest następująca:
Tabliczka miedziana, obłożona cienką blasz­

ką  srebra, na której się ów odcień obrazowy 
odbija, w staw ia się najprzód w  naczynie, gdzie 
się w sypało nieco jo d u , który w  zwyczajnej 
temperaturze u latu jąc, okłada srebro żółtą po­
włoką. T ak  przygotowaną tabliczkę w’staw ia 
się w earnerc na działanie św iatła. W yjąw szy 
ją  po kilku  minutach, nie widać na niej żadnej 
figury. Żółta powłoka jodu na srebrze, na k tó­
rej się obraz odcisnął, nie okazuje żadnej zmiany. 
Tabliczka ta w staw ia się w inne naczynie, gdzie 
się znajduje merkuryusz, pod którem zapala się 
lam pa z spirytusem. _ _ .

Ogień rozgrzewa merkuryusz i zamienia^ go 
na wapory. Natychmiast te ulotnione, czepiają 
sie tych miejsc, na które światło padało , nie 
chwytając się bynajmniej innych, gdzie by ł cien, 
i zmniejszając się w stosunku, jak  światło sła- 
bieje. Przy świecy można już tym sposobem 
widzieć, ja k  się obraz z tej powierzchni wynu­
rz a , ja k  owe wapory merkuryuszowe wydoby­
w ają wszędzie pożądaną figurę, w  m iarę, jak  
na powierzchni mniej lub więcej oświeconej 
osiadły.

W yjaśnienie tego fenomenu jest następujące: 
Przez działanie św iatła  ulotni się w Camera 
obscura jo d , powierzchnią srebra sk ładający , 
w miejscach przez światło dotkniętych. Te więc 
miejsca obnażone, wystawiają metal n a  działa­
nie waporów’ merkuryuszowych w  czasie dru-

(*) N a jb a rd z ie j n a  ty ch  o b razk ach  podziw iają^ "wier­
ność  i  d o k ładność  w  w y k o n a n iu , do ja k ie j  an i ok o , 
an i rę k a  lu d zk a  w ea le  n ie z d o ln e . P ró b y  okazyw ane 
w  izb ie  d ep u to w an y ch  w  P a r y ż u , w y staw ia ły  widok- 
trzech  u lic  w  P a ry ż u  , w n ę trz e  w a rsz ta tu  p an a  D ag u era , 
i g ru p ę  h u s tó w  m uzeum  s ta ro ż y tn o śc i. N a jm n ie jsze  
w z n ie s ie n ie  b ru k u  lu b  w y p u k ło ść  m u ru , to w ary  pow y- 
k ła d a n e  na  u lic a c h , n a jd e lik a tn ie jsz e  p rz e d m io ty , d ro ­
b n e  k am y czk i p o d  w o d ą  w  k an a łach  i ró ż n e  s to p n ie  
ic h  p rz e b ija n ia  się  p rz e z  w o d ę  ; w sz y s tk o  to  j e s t  z n je - 
p o ję tą  d o k ład n o śc ią  o d d an e . Je szcz e  b a rd z ie j zd u m ie ­
w am y się  , je ż e l i  w eźm iem y do rę k i  szk ło  p o w ię k sz a ją c e , 
sp o s trz eg a jąc  m ian o w ic ie  w  liśc iu  d rz e w  ty le  n ow ych  
s z c z e g ó łó w , k tó ry c h  gołe oko d o strzed z  n ie  m og ło . 
W  izb ie  d ep u to w an y ch  pok azy w an e  ta b lic z k i  b y ły  9 do 
10 ca li d ług ie  , 6 do 7 sz e ro k ie . P a n  D ag u ere  szacu je  
w arto ść  ta k ie j m ied z ian e j , s re b rn ą  b la szk ą  ob ło żo n e j 
ta b l ic z k i , p ra w ie  n a  4 f r a n k i ; ca ły  zaś a p p a ra t  m a 
k o sz to w ać  400 fra n k ó w .
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giej operacji, tworząc na tych punktach biało
blade amalgama.

Z początku nie nożna było tych eterycznych 
obrazów wcale się dotknąć, ani ich dalej prze­
słać bez uszkodzenia; lecz teraz wynaleziono 
juz pewien pokost, polewając tę tablicę jedną 
częścią dextriny, rozpuszczonej w pięciu częściach 
wrzącej wody; pokost ten nieszkodzi bynajmniej 
piękności obrazów, a czyni je  dopiero przystęp- 
nemi dla rysownika, lub rytownika, którzy je  
teraz jak  zwyczajny rysunek, lub przez prze­
zroczysty papier przekopijować, lub też na tym 
samym metalu zaraz sztychować (igłą ryć) mo­
gą, aby je  w tysiącznych rozpowszechniać exem­
plar z ach,

O polskim języka łowieckim i o świecie 
łowieckim.

(K o n iec .)

Zagłębmy się dalej w' świat łowiecki, tu się 
dowiemy' od starych myśliwych, że państwo 
zwierząt istnieje w niedostępnych borach, że 
w uiem dziwne, nam nieznane, mieszkają zwie­
rzęta ; że niedźwiedź rozumie mowę ludzką^ i sam 
czasem przemawia; że wilk pięciu głosami wyje 
w łap ę , że mu corok po jednej przybywa wą­
trobie,' że na niego głosem wołać nie należy, 
aby nie ochrypnąć; że jeśli człowiek wilka pier- 
wTszy postrzeże, to wilk się zlęknie; jeśli zas 
w ilk człowdeka, to człowiek. Ze starego dzika 
inne trzebią, i wtedy s a m o t n i k i e m  nazwany, 
pustelnicze wiedzie życie. Że sarny z upodobaniem 
wpatrują się w ludzi, że ich oczy wzbudzają 
miłość; że postrzelone niektóre zwierzęta, jako 
jelenie, sarny, wyszukują zioła i niemi się le­
czą; że w'pieleszach znajdywano drogie kamie­
nie i pierścienie; że w gniazdach zwierząt by­
wały kamyki czarodziejskiej mocy. T h nam 
powiedzą, jak  bobry domki budują, jak  się 
rządzą, jak  ścigane odgryzują sobie strój i rzu­
cają strzelcom, ja k  kozy olbrzymie robią skoki; 
jakich przebiegów używają zwierzęta w obro­
nie ; jakie bitwy toczą ptaki między sobą i z zwie- 
rzety; a dalej o zlotach bocianów; ich pielgrzym­
kach, o ich sądach, o ich przywiązaniu do oj­
czyzny i rodziców', i innych cnotach, dla któ­
rych nie godzi się je  zabijać. Tu nam powie­
dzą, że naczynia z rogów żubra są bardzo zdro­
we i w wielu słabościach pomocne; że sadło nie­
dźwiedzia1, smarując nim czoło, pamięć napra­
wia ; że skrom zajęczy dobry na odciski i od­
mrożenie członków; że wpatrywanie się w- żołnę 
wzrok naprawia; że strój bobrowy kaszel uśmie­
rza ; że rogi jelenie starte i używane do picia, 
piersi wzmacniają; że podkadzanie nosem lisim

ratuje w  niebezpieczeństwach poronienia. (*) 
Tu nam odkryją tajemnice zwabiania zwierzy­
ny, sprowadzania tejże aż pod wrota, przeczu­
wania i unikania niebezpieczeństwa. Tu nam 
W'spomna dawnoczesne łow7y i przygody łow­
ców i  dzielność koni i usługi sokołów, miłosne 
przynoszących upominki; tu usłyszymy o miłości 
niedźwiedzi ku niewdastom; jak  niedźwiedź, 
wykradłszy córkę pewnego szlachcica, chował 
ją  przez trzy la ta , dzbanuszki jej wyplatał ze 
trzciny, wodę ze zdroju nosił, jagody zbierał 
w gaju, a wieczorami bawił graniem na skrzyp­
cach; i różne inne o podobnych miłostkach po­
wieści. Jak  zaślepionym myśliwym, wytępiają­
cym bez miary zwierzynę, objawiały się wńelkie, 
starością omszone jelenie, błagając o zachowa­
nie mieszkańców' leśnych, i rycerze wstrzymy­
wali krwawe zapędy — bo przodkowie nasi 
mieli serce równie poczciwe, jak  bitne ramię. 
Jak się polującym ukazowały zwierzęta z krzy­
żem między rogami i innemi cudownemi znaka­
mi. W edług podania, kościół na górze święto­
krzyskiej winien swój początek podobnemu zda­
rzeniu. Mówią, że gdzieś w górach mieszkają 
najdoskonalsi strzelcy, mający pałac podziemny 
i w nim zawsze obficie wybornej zwierzyny, 
a w piwnicach przednie napoje i ogromne skar­
by. Ci myśliwi od dawnych czasów' mieszkać 
mają w tern podziemiu; nieraz w ich okolicy 
słychać granie psów, szelest sokołów, trąbki i 
wystrzały, ale biada ciekawemu, któryby się 
śmiał zbliżyć ku ich pałacowi. Mają oni kie­
dyś zejść na dół i pokazać się. A powieści 
wreszcie o napadach wilków', o trudach i przy­
jemnościach myśliwskich, i t. d., śliczne zmyśle­
nia! ozłacają ponure źimowe wieczory i sny 
roskoszne nawodzą.

Z przysłów łowieckich, których jest dużo, 
przytaczam: Człowiek strzela, Pan Bóg kulę
nosi. Chartem, jastrzębiem, przyjaźń jednają. 
Skoki przypiekać, znaczy myślistwa nie znać, 
albo polow%ć jak  król Popiel. Kto jedzie na 
niedźwiedzia, niech sobie łóżko gotuje; a kto 
na w ieprza, grób. Ogar łakomy, chart pokorny, 
wyżeł zwajcza, dobrzy bywają.

Patronem łowów jest Święty Hubert; przy­
pada 3. Listopada. Po Świętym Bartłomieju, 
tojest - po 24. Sierpnia, rozpoczynają się polo­
wania.

J ó z e f  hr. Dunin-Borkowski.

(*) P rz ek o n a łem  się w łasn em  dos'w iadczen iem  , ze  
te n  s 'rodek b a rd z o  sk u te czn y  i p o w in ienby  b y ć  szcze­
g ó ln ie j po  •wsiach u p o w szechn iony .

N akładetn i  drukiem Ernesta Gunthera w  Lesznie. (Bed. J. L u ka siew iczi)


